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Do Czytelników Dziennika Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański bez Dodatku rolniczego wynosi w miejscu 2 tal., a z Dodatkiem rólniczym 3 tal. przedpłata zaś 
kwartalna zamiejscowa w obrębie państwa pruskiego bez Dodatku 2 tal. i3 sgr. 9 fen., a z Dodatkiem 3 tal. 13 sgr. 9 fen. Tak dla oznaczenia liczby 
egzemplarzy, jak dla uniknienia nieregularności w przesyłkach, uprasza się o wczesne ponowienie przedpłaty u właściwych urzędów pocztowych.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego w lokalu drukarni i księgarni L. Merzbacha “przy placu Wilhelmowskim nr. 8; 
handlu pana Antoniego Rosę w Bazarze; w handlu pana J. Appel, ulica Wilhelmowska nr. 9; w handlu pana Józefa Wachę przy Starym Rynku nr. 73; 

w handlu pana P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskiój nr. 9; w księgarni pana K. Reyznera przy ulicy Wodnej i rogu Garbar nr. 15; u pana I. Pajew- 
skiego na Chwaliszewie nr. 95; zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, zawsze z wyraźnem oznaczeniem, czy zapisanie ma się rozumieć 
i Dodatkiem, czy bez Dodatku Rolniczego. — Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłomaczone być mają, przyjmuje Żkspedycya 
Dziennika w księgarni L. Merzbacha przy placu Wilhelmowskim No. 8 tylko do godziny 1O £ rana, polskie do godziny 11. Później oddane inseraty
już tego dnia zamieszczone w Dzienniku być niemogą.

121A Pozuan. 28 września. Rosya w memoryale, którego 
dziś dalszy ciąg ogłaszamy, burzy traktaty z roku 1815, 
które w onczas sama prawie dyktowała; zruca je jako maskę 
dziś niepotrzebną, i prawo a raczćj bezprawie zdobyczy stawia 
»miejsce zobowiązań narodowych. To co w słowach wyraziła 
dla Europy i dyplomacyi, w czynie okazuje dzisiejszym postę- 
mniem w Warszawie. Gwałty i ucisk niesłychany, jakiego 
tam w tćj chwili Rosya się dopuszcza, to jest prawdziwe me­
morandum rosyjskie, to jest rzeczywisty wykład i interpreta­
cja petersburskich intencyi, które Polska znała od dawna, 
a o których przekonać się ostatecznie ma teraz i Europa spo­
sobność.
Memoryal ks. Gorczakowa z 26 sierpnia (7 września) 1S63.

Nie można zgodzić się na wywód, który wyciągają z faktu, 
ii wedle brzmienia artykułu I Królestwo Polskie jest powią­

zane z Rosyą przez swą konstytucyą. Wnioskują ztąd fał- 
¡jŁ szywie, że gdyby mocarstwa nie miały na myśli pewnój konsty- 
, kip tucyi, ograniczyłyby się na wyrażeniu, iż Królestwo Polskie 
lal zliczane jest z Rosyą, nie dodając słów „przez swą kousty-
¿“tacyą.“
i8ti Ale pomijając, że wyraz konstytucyą nie miał wówczas 
!'/„ znaczenia, jakie dziś do niego przywięzują, z większą ścisłością 
ta:hywieść można, że jeśliby w istocie mocarstwa miały na myśli 
“jpewną konstytucyą postarałyby się wyraźnie ją oznaczyć,

! zwłaszcza iżby miały dać dla niój gwarancyą. .
Rokowania przedwstępne, na które się powołują, tyczyły 

się tylko zasad ogólnych; nie tyczyły się, nie mogły się tyczyć 
szczegółów administracyi wewnętrznćj, albo tój łub owój formy 

by (tkonstytucyi, koniecznie zmiennój stósownie do miejsca 
x-|i i czasu. Sprzeciwiałoby się to zupełnie ideom ówczesnój 
1 epoki. Żaden z trzech monarchów nie dopuściłby był tego;
’j iżadno z obcych mocarstw nie byłoby tego proponowało, 
i/ii Dowodzi tego, że konstytucyą z 1815 roku ogłoszono pra- 

t»L wiew sześć miesięcy po kongresie, nie zakomunikowawszy jćj 
i |ł'żadnemu z gabinetów. Możnaby dodać, że po jój ogłoszeniu
' wielu uważało ją za zbyt liberalną.

, d Nie mogło więc być wątpliwości co do tój kwestyi, a gdyby 
rze/nawet była, z trudnością możnaby do niój zastósować powagę 
»R Vattla, któryby chciał, „iżby w razie wątpliwym wykład obra-

cal się przeciwko temu, który dykto wał prawo.“
Cesarz Aleksander I nie miał pretensji do dyktowania

, tali prawa, któremu nie mógł podlegać.
"J Co się działo podczas lat następnych, jest dostatecznie 
l£“j znane Polacy nie byli bynajmniój zadowolnieni konstytucyą 

' Przyznaną im przez cesarza Aleksandra I. Marzyli o przywró- 
_ceniu i niepodległości Polski w jój dawnych granicach. Ich 

sejmy objawiały charakter tak buntowniczy, iż trzeba było
-j Ó odraczać, a towarzystwa tajne mnożyły się.

Zarzucają rządowi cesarza Aleksandra I, iż ścieśniał
. wolna prawa polityczne, które był oktrojował Polakom.

Pewną jest, że odr. 1820 wzburzenia Europy głęboko
i ^czarowały tego monarchę. Być może, iż nowość zasad kon­
stytucyjnych i walk trybuny, które są ich zwykłem następ- 

. Wero, wywołały żywe wrażenie na jego umyśle, nadewszystko 
'łsN? kontrast, który tworzyły z rządem istniejącym w pozo- 

części jego państwa. Lecz przypuszczając te wrażenia,

Zbiór pieśni z melodyami
katolickim od najdawniejszych czasów używanych, usfeute- 

, °aiony przez Teofila Klonowskiego, nauczyciela przy króLlat. 8eminaryum nauczycielskićm w Poznaniu. Poznań, nakładem 
i drukiem Ludwika Merzbacha. 1863.

kat n” Klonowski, nauczyciel muzyki przy tutejszóm 
jużlt m SPm'naiyum nauczycielskićm zajmuje się od wielu 
po zbieraniem pieśni używanych od czasów najdawniejszych

- Wyniach katolickich w Polsce. Zebrawszy ich bardzo 
^’harmonizował je częścią na 4 głosy mięszane, częścią na 
UL ’ wydaje je obecnie wraz z cMkowitemi tekstami 
Bzói r rzbacha. Dotąd wyszło już 28 poszytów w formie więk- 
Uic pS?mk’’ z których każdy przecięciowo ma około 36 stron- 
piez.uszytl obejmuje 20 pieśń adwentowych, 2 do 11 zawiera 185 
UjJO^zypadająeych naczasod Bożego Narodzenia dó Wniebo- 
^05 Pańskiego, a odtąd do końca znajdujemy przeszło 

Jcielnp ’’ m?zy itd- przypadających na trzecią część roku ko- 
' 5<>wan^0’ Niektóre z nich mają kilkoraką melodyą, kompo- 

Odszuk P° Cześci ?rzez sames° wydawcę, po części z trudem 
2t 2 pyłu i zapomnienia. Jedna z nich n. p. pochodń 
s?ich t v ^an Kl°n°wski wybrał krom tego kilkanaście łep- 

tekstów z dawniejszych i nowszych poetów naszych,

I które zresztą powstawały wówczas we wszystkich państwach 
1 Europy i wikłały wszędzie stósunki rządów z ludami, niepodo­

bna zapoznawać dwóch faktów:
Po pierwsze, że mimo tych starć wewnętrznych Królestwo 

Polskie od r. 1815 do r. 1825 cieszyło się spokojnością i po­
myślnością, jakiój nigdy nie zaznało.

Po drugie, że Polacy smutny zrobili użytek z wolności 
im oktrojowanych i okazali ten sam duch buntowniczy, który 
doprowadził ich do utraty niepodległości politycznój.

Nadeszła rewolucya francuska w r. 1830. Oddziałanie jój 
na Polskę dowodzi tój prawdy, że nie Polska niepokoi bezpie­
czeństwo Europy, lecz że sytuacya Europy oddziaływa na spo- 
kojność Polski.

Skoro wybuchło powstanie w królestwie, widziano mniój 
więcój te same wypadki, których jesteśmy dziś świadkami. 
Powstańcy wzywali ku pomocy sympatye liberalućj Europy 
gabinety ofiarowały swą dyplomatyczną interwencyą. Tę od­
rzucono. Cesarz Mikołaj powziął stanowcze postanowienie 
stłumienia buntu. Stłumił go.

Mocarstwa zachodnie zaniosły reklamacye z tego powodu 
w imieniu traktatu z roku 1815, i nalegały na przywrócenie 
konstytucyi polskiój na mocy jakoby zobowiązań międzynaro­
dowych. Prośbę tę odrzucono. Rząd cesarski utrzymywał, że 
bunt Polaków zniweczył wszystkie zobowiązania, że Rosya 
zniewolona uciec się do wojny, ma odtąd wszystkie prawa zdo­
byczy.

Teoryi tój nie uznały gabinety. Rząd rosyjski przepro­
wadził ją.

Dyskusya międzynarodowa nie pociągnęła za sobą innych 
skutków.

Dziś byłoby próżnóm wracać do owych debatów. Nie cho­
dzi o zwalenie zarzutów i skarg na przeszłość, ale o rozwiąza­
nie trudności chwili obecnój i o przygotowanie lepszój przy­
szłości.

W tym celu należy zakonstatować sytuacyą obecną. JCMość 
cesarz Aleksander II od wstąpienia na tron dal niezaprzeczone 
dowody swych zamiarów liberalnych i reformatorskich. Króle­
stwo Polskie otrzymało instytucye, zawdzięczające swój począ­
tek temu usposobieniu.

Jakikolwiek się o nich sąd wyda, uznać należy: 1) iż na­
dają Królestwu autonomią administracyjną, rząd narodowy 
i reprezentacją opartą na zasadzie wyborczój.

Cesarz rosyjski korzystał z swego prawa zakreślając tym 
instytucyom granice, które uważał za właściwe dla dobra kra­
ju, gdzie pragnąćjtrzeba było uniknienia smutnych doświadczeń 
przeszłości, i dla dobra cesarstwa, które przysposabiane przez 
troskliwość monarszą miało się przezornie rozwijać.

2) Iż ‘.instytucye te stanowiły znaczne polepszenie na 
czas obecny i otwierały na przyszłość drogę postępu.

Otóż tę chwilę wybrali agitatorowie polscy, aby .wznieść 
sztandar buntu.

Ten punkt wyjścia wystarcza, aby zdefiniować przyczynę 
i cel tego powstania.

Tymczasem trzy dwory angielski, francuski i austryacki 
wzruszyły się niepokojami Królestwa Polskiego w imieniu trak­
tatów wiedeńskich i bezpieczeństwa Europy. Zgodziły się, by

a gdzie nie znalazł gotowćj, już używanćj melodyi, podłożył 
własną, jak n. p. znaną powszechnie i wzniosłą melodyą do 
psalmu 8, tłomaczenia Franciszka Karpińskiego, tudzież melo­
dyą do pieśni:PozwólmiTwemęki śpiewać, z których 
pierwsza wykradłszy się dawniój już z manuskryptu autora, 
uzyskała powszechną pochwałę. Wydawca mając mianowicie 
na względzie nauczycieli zajmujących się po szkołach i świąty­
niach naszych śpiewem, uharmonizował rzeczone pieśni w spo­
sób bardzo prosty, łatwy, a zatóm przystępny i dla mniój muzy­
kalnych; same zaś melódye zyskały przez to na wzniosłości 
i powadze, wreszcie i ludowi śpiewającemu z towarzyszeniem 
organów bardzo p. Klonowski ułatwił rozpoznawanie melodyi.

Krom pieśni polskich, pomiędzy któremi znajduje się kilka 
z n elodyą tutejszego komponisty p. Rudkowskiego, zawiera 

rzeczony, zbiór także śpiewy łacińskie uży vanó po świątyniach 
naszych, jak np. Aiblingera A ve Ma rija na sopran, alt, wiolon­
czelę, kontrabas i organjy; Rodera Salve Regina na chór 
męzki; Fr. Schuberta S aíve Regina na sopran pojedynczy, 
dwoje skrzypcy, fiolę i kontrabas; L. B. Esta Tantum er o 
na chór mięszany, Don. Mullera Regina coeli; Er. Wolfa 
Veni Creator; Kar. Bon. Witzki Jam sol receditig- 
neus; Mozarta Ave verum cor pus, z towarzyszeniem or­
kiestry i wiele innych drogocennych płodów gędźby napisanych 

i w formie partytury. Nadto obejmuje dzieło rzeczone znaczną

skierować do rządu rosyjskiego przedstawienia i wyrazić mu 
życzenie rychłego i trwałego uspokojenia kraju.

Gabinet cesarski uwzględnił to życzenie porozumienia się 
i zgodził się na wymianę myśli przyjacielskich na podstawie 
i w granicach traktatu 1815 roku.

N. Pan raczył prorektora przy staromiejskióm gimnazjum 
królewieckióm, profesora Moliera zamianować dyrektorem te­
goż gimnazyum.

Berlin, 27 września. W tych dniach przesłuchiwano kilku 
redaktorów dzienników berlińskich, które były podały manifest 
rządu narodowego polskiego, gdzie mowa jest o granicach Pol­
ski z roku 1772. Donosiliśmy swego czasu, że 12 gazet ber­
lińskich, między temi KreuziNordd. Allg. Ztg. z tego po­
wodu skofiskowano, otóż chodzą pogłoski, opierające się na 
wstępnój indagacyi kilku redaktorów, że przeciw wszystkim 
12 wytoczą proces.

— Przyszłemu sejmowi najprzód podobno przedłożone 
być ma rozporządzenie prasowe z 1 czerwca rb., a pomiędzy 
innemi także „nowy rngulamin hipoteczny.“

* Toruń, 26 września. Dnia 23 bieżącego miesiąca zjawił 
się zastępca landrata z Torunia w asystencyi tłómacza i je­
dnego żandarma w Ryńsku w celu aresztowania pana Józefa 
Iłowieckiego. Powodem do tego kroku ma być „podejrzenie 
o przedwstępne działania zmierzające ku zdradzie stanu.“ P. 
Iłowiecki, pożegnawszy dom swój na czas nieograniczony, zo­
stał eskortowanym do Torunia, zkąd nazajutrz koleją żelazną 
do Berlina go odstawiono.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 26 września. Dziennik Powszechny 

daje dzisiaj dwa buletyny z Augustowskiego, jenerała Maniu- 
kina. Dnia 19 września kolumna moskiewska złożona z dwóch 
kompanii pułku estlandzkiego, 60 objeżczyków i 50 Dońców 
pod dowództwem kapitana Nikitina miała pobić w lasach Lei- 
puńskich koło wsi Ryngaliszki oddział 400powstańców pod wo­
dzą Gleba i Ostroga. Powstańcy mieli stracić 50 poległych, 
wojsko jednego, tą rażą nie kozaka, lecz chorążego. Drugie 
spotkanie zaszło 23 września, gdzie dwie kompanie strzelców 
i 70 kozaków pod dowództwem kapitana Makareńko, miały 
pomiędzy wsiami Długie i Nowa Buda odszukaj 15 konnych 
powstańców i rozproszyć ich. Raport jciierała Mahiukina po­
wiada, że wojsko rosyjskie ujęło wszystkie konie i trzech'po­
wstańców oraz broń; oczywiście zrabowano konie mieszkań­
com, boć jeźdźcy z konia nie będą schodzili, aby uchodzić pie­
chotą.

— Oddział Chmielińskiego, operujący w województwie 
krakowśkióm, był w niebezpieczeństwie, albowiem kilka ko­
lumn rosyjskich z Kielc, z Piotrkowa i z Częstochowy rńkzyło 
na niego, usiłując go otoczyć w okolicy Szczekocin. Tymcza­
sem oddział wysunął się zręcznie Moskalom. Ale że kolumna 
Czengierego z Kielc, była bardzo bliską, Chłnieliński nie mógł

ilość preludyów bardzo gustownych, a nie trudnych, po cz'ę'ści 
kompozycji samego wydawcy, częścią wziętych z zbioru zna­
nych w świecie muzykalnym wirtuozów organalnych jako jo: 
Riricka, Gebhardego i zmarłego niedawno temu znamienitego 
komponisty Adolfa Hessego. Nader ważnym przyczyńkiem do 
zbioru pana Kionow.,kiego są przegrywki wstępne i przestanko­
we, mające śpiewających przygotować i naprowadzić ha właśćiwy 
ton melodyi. Przegrywki te przewyższające wdwójnaśób li­
czbę pieśni, są dla początkującego organisty ważnym mate- 
ryałem do studyów, a dla wprawnego pożądanym utworem. 
Dla osób szukających głębszych wiadomości muzycznych, lub 
z muzyką styczność mających, umieścił wydawca bardzo poży­
teczne uwagi odnoszące się do históryi i teoryi ibuzyki, bio­
grafie poetów, kompozytorów i t. p., oraz ob żerne otfjiiśnie- 
nia bibliograficzne, wykład roku kościelnego, świąt i ceremonii.

Dzieło to znamienite, wyczerpujące swój przedmiot, ozdo­
bnie wydane, przynosi zasłużoną chlubę szanownemu zbiera­
czowi i wydawcy, p. Klonowskiemu, jako pomnik wieloletniej, 
nader mozolnćj pracy, którą tylko znawey należycie oćenić 
zdolni, a szacowny przyczynek literacki i muzyczny. Dzieło 
to jedyne w swoim rodzaju, znajdować się powinno wbibliotece 
każdego kościoła i każlćj szkoły.

** *
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uniknąć z nią spotkania. Zaszło ono na północ-zachód od Ję­
drzejowa, między Nagłowicami a Warzynem pod Ciernem, 
dnia 22 września. Kolumna moskiewska wynosiła 5 rot pie­
choty, 2 szwadrony i 50 kozaków, 2 działa i oddział rakietni­
ków. Oddział mężnie wytrzymał atak, strzelanie z dział i ra­
kiety, odparł Moskali i zabezpieczył odwrot, ze stratą 10 pole­
głych i 20 rannych. Między poległymi jest porucznik Skąpski. 
Chmieliński, ścigany przez całą noc, zwrócił się w inną stronę 
i oddalił od Moskali. W iunćj okolicy działa oddział Iskry. 
Moskiewskie kolumny w ciągłym ruchu, piechota na podwo- 
dach.

Wedle Schles. Ztg pod Łodzią miała zajść walna poty­
czka, którćj rezultat niewiadomy.

W Łowiczu podczas jarmarku 21 września aresztowano 
80 przybyłych za interesami obywateli.

Berg przewyższa Murawiewa. Gwałty moskiewskie nie 
ustają. Dnia 14 września wojsko ruszało umarłych na cmen­
tarzu Powąskowskim. Każdy grób czy to familijny, czy naj­
mniejszego nawet rozmiaru, nosi widoczne ślady uszkodzenia 
nawet zewnętrznie przez odrywanie zamków i rozbijanie tafli 
kamiennych pokrywających trumny. Pomimo, że Stróże cmen­
tarza mieli ze sobą cały kosz kluczy od zamków grobowych, 
Moskale rozbijali zamki kamieniami, cegłami, podważali drą­
gami i saperskiemi narzędziami. Porozbijanych jest wiele 
trumien, wiele płyt kamiennych poobtrącanych lub zupełnie 
przetrąconych; tego co pokradzione trudno opisać. Rewizyą 
i grabież rozpoczęli oficerowie o godzinie 6 rano, przy pomocy 
kozaków i piechoty, policyi nie użyto wcale. Kilka świeżych 
grobów rozkopano na nowo i trumny rozbito.

Dnia 18 tj. w piątek przyprowadzono tu z Lubelskiego 
195 jeńców pod eskortą 5 rot piechoty. Jeńcy ci opowiadają, 
że przez dwa dni nic nie jedli, dopiero w Grochówie pod War­
szawą dano im jeść.

Rząd rosyjski powstawiał po kompanii i więcćj żołnierzy 
do wszystkich klasztorów warszawskich, które zamienił na ko­
szary. Żołnierze rewidują po kościołach i w klasztorach, roz­
bijają trumny, kopią pod posadzkami, w piwnicach, przebijają 
mury. Mimo fałszywie przez rosyjskich ajentów szerzonych 
wieści, niczego nie zualeźli, żadnćj broni itp. Około 300 męż­
czyzn lokatorów domów hr. Zamoyskiego trzymają dotąd w cy­
tadeli, uwolnili tylko księcia Tadeusza Lubomirskiego, któremu 
prócz kosztowności, sprzętów drogich,biblioteki, zbiorów itd. zra­
bowało wojsko 300,000 złp. w listach zastawnych. Hr. Stanisława 
Zamoyskiego trzymają w cytadeli okutego w kajdanach.

+ Z nad Pisny, 23 września. W dniu 18 września o go­
dzinie 5 rano konsystująca we wsi Wincenta, w gubernii au- 
gustowskiój, rota żołnierzy pogranicznój straży składająca się 
z 220 konnicy i 130 piechoty zaalarmowaną została przez prze­
dnie straże oddziału powstańców pod dowództwem majora 
Brandta. Po pierwszych strzałach Moskale w największym po­
płochu i nieładzie tłumnie rzucili się na pruską stronę, tak 
dalece, że przy wejściu czoła oddziału naszego do wsi nikogo 
z Moskali już niebyło. Nasi zająwszy wieś razili ucie.ających 
Moskali gęstemi strzałami, skutkiem czego poległo ich 4 za­
bitych i 7 rannych, z których trzech wkrótce umarło, z naszćj 
zaś strony 2 zabitych i tyleż rannych. Po wyparowaniu ze 
wsi Moskali, nasi chcąc uniemożebnić dalszy ich pobyt we wsi 
Wincenta, w którćj znajdowała się komora, wszystkie zabu­
dowania zajmowane przez Moskali i służące im za przytułek 
spalili; poczem udali się w stronę ku wsi Kozioł. Moskale zaś 
po upływie kilku godzin widząc cofnienie się naszego oddziału 
i mszcząc się za doznane straty, spalili do szczętu, z rozkazu po­
rucznika straży Medianowa, wszystkie zabudowania dworskie 
z krescencyą całkowitą, miejscowego obywatela Janczewskiego. 
Po dopełnieniu czego udali się ku rzeczonćj wsi Kozioł, którą 
przez zemstę również w większćj połowie spalili, zamieniwszy 
kilkadziesiąt strzałów z tylną strażą naszego oddziału, któ­
rego ścigać jednakże się nie ośmielili, chociaż siły onego zna­
cznie były słabszemi. W czasie tćj kanonady ze strony Mo­
skali padło 28 zabitych i rannych, ze strony zaś naszych jeden 
ranny został dobitym przez Moskali.

± Z Litwy, 3 września. Rosya choruje na adresomanią. 
Donosiliśmy wam, że i od nas mają zapotrzebować adresu, 
co tćż i nastąpiło. W tych dniach w Kownie wszyscy prezy­
denci zostali wezwani do gubernatora Murawjewa, i otrzymali 
rozkaz, ażeby każdy w swój juryzdykcyi pozbierał podpisy. 
Wskutek tego kazano urzędnikom podpisywać się na podanym 
arkuszu, oświadczając, że dają kowieńskiemu marszałkowi 
Karpiowi (nie jestto marszałek wybrany przez obywateli, ale 
naznaczony przez rząd rosyjski) plenipotencyą do podania 
adresu zredagowanego u Murawiewa w Wilnie. Tak więc treść 
nawet adresu, miała pozostać tajemnicą dla samychże podpi­
sujących się. Do podpisu przystąpili naprzód Moskale, a po- 
tćm bez ceremonii kazano podpisywać się Polakom, z małą 
pogróżką co czeka niepodpisujących się. W tym czasie w Ko­
wnie dwóch rozstrzelano, jednego powieszono, w okolicy Ibiany 
24 folwarki spalono, inne okolice rabowano. W powiatach 
zbieranie takichźe podpisów, rząd moskiewski poruczył depu­
tatom, rozkazując przedstawić spis obywateli niepodpisujących 
się. Samo już takie rozporządzenie wskazuje do czego ono 
prowadzi. Codziennie widzimy, jak za najmniejsze objawy na­
szych uczuć, choćby wnoszeniu czarnych sukien a nawet za 
samo podejrzenie rabują, więżą, mordują, wysyłają do cięż­
kich robót i t. d. A cóż dopi ro niepodpisać adresu. Toż to 
znaczy chcieć być nierozłączonym z Polską losami, toż przecie 
zbrodnia, bunt, za który czeka kara śmierci, ciężkie roboty, 
konfiskata na skarb naszego mienia, a już najmnićj zrabowa­
nie i zniszczenie fortuny i gospodarstwa z wydaleniem żony 
i dzień bez chleba i przytułku, jak to codziennie się praktykuje. 
Przy takich warunkach Moskwa byłą pewną naszych podpisów, 
bo za niedopełnienie każdy z nas pod najbłahszemi pozorami, 
oddany na łaskę i donos lada burłaka.

Rosyjskie gazety głoszą, że nasze kobiety cieszą się ze 
zrzucenia żałoby, że się jawią na ulicach z wesołą twarzą, 
w sukniach kolorowych. Muszą one tak czynić, bo łza w oku 
zajmordy i wygnania jest zbrodnią, a za suknią, jeżeli nie

w kwiaty, potrzeba zaph cić 25 rub. sz trofu, albo zamia­
tać ulice, a do tego każdy szeregowiec ma prawo grubijań- 
stwa powiedzieć, i obedrzeć, jeżeli mu się podoba, albo jeśli 
się mu nie okupi.

Na dzień 26 sierpnia, starego stylu, zapowiedziano nam 
dwoma tygodniami naprzód, aby iłluminować domy, bo to 
dzień wstąpienia na tron cara; na każdćm oknie mają być po 
4 świece, a na ulicach odpowiednia ilość lamp. Dla zachęce­
nia objawiła policya, że za nieilluminowane okna płaci się 
sztrofu rub. 4, a za niewystawienie stansparentu 120 rub. Nie 
dziwcie się więc, gdy usłyszycie, że miasto nasze było świetnie 
illuminowane, również jak i o licznych podpisach na adres 
dziękczynny, za rabunki majątków i zniszczenie gospodarstw, 
za pożogi, mordy, więzienia i tym podobne nasze krwawe 
nieszczęścia, za wszystkie najdziksze z nami postępowania, 
za ruinę kraju, za łzy żon i dzieci, wygnanych z domów i po- 
zbawioych ostatniego kęsa chleba, i poddasza, albo uwięzio­
nych, za to wszystko czyliż car niezaslużył na dziękczynne 
adresa? Otóż jakim sposobem zasłużył, takim one i zdo­
bywa, to jest w obec publicznych mordów, oraz pożogi i gwałtów.

Wiadomo, jak niegdyś Mongoły pochód swój znaczyły mie­
czem i ogniem , ale nieprzyswajały kraju naszego. Dzisiaj 
Rosya postąpiwszy z nami najzupełnićj po mongolsku przy­
swaja kraj, usiłując utrzymać się przy zaborze, i pod naci­
skiem oręża, pożogi i gwałtów najbezczelnićj zdobywa od nas 
kłamane adresa.

Daleko większa część kraju naszego, zrabowana i zni­
szczona do szczętu, zostaje w zarządzie wojennym, który 
utrzymuje się nowemi płodami z pola i ogrodów, a właściciele 
wygnani na żebraninę. Ci nawet, których traf dotąd ocalił, 
zagrożeni podobnymźe zniszczeniem, a nawet śmiercią za 
udzielanie jakiejkolwiek żywności dla powstania, jednakże 
i przy takich barbarzyńskich warunkach powstanie jeszcze się 
utrzymuje i stacza bitwy.

Między innemi sławny z okrucieństw oficer Kazanowicz 
z oddziałem i kozakami niedaleko Kowna na przestrzeni 10 
mil, w okolicach Janowa tyranizuje i kaleczy, wymuszając wy­
znania zkąd żywność biorą powstańcy. Służba, żeby uwolnić 
się od katowni, wskazuje szlachtę i obywateli często niesłusznie. 
Kazanowicz bez dalszego sprawdzenia wtrąca do więzienia, 
a majętności rabuje, inwentarz zabiera na wojsko, albo mar­
nuje przez zlicytowanie, a majątek zabiera w sekwestr z wyda­
leniem z domu żony i dzieci uwięzionych bez sposobu do życia. 
Co się mówi o Kazanowiczu toż samo wykonywa się przez inne 
oddziały po, wszystkich okolicach Litwy. Kazanowicz wsławił 
się okrucieństwem, że gdzie się on skieruje, tam lud opuszcza 
swe siedziby; rabuje on majątki i za to, że nieznalazł w domu 
mieszkańców. W Janowie miejscowi mieszkańcy słyszą rozpa- 
czne jęki od katowania odbywającego się w więzieniach. Przy­
bywają codziennie więźnie, i mnożą się zniszczone majątki.

Donieśliśmy uprzednio, że za przybyciem Murawjewa ze 
wszystkich więzień w Wilnie i Kownie pozabierano łóżka, ja­
kie jeszcze tam były, pościel a nawet ostatnią poduszkę lub 
siennik, i ostatnią garść słomy, że karmią sołdackijn jadłem 
noszonćm w cebrach, niedozwolają za własne pieniądze mieć 
przyzwoitą żywność i herbatę, w miejsce tćj dają szklankę 
obrzydliwego kwasu z chlebem. Teraz wiecie jak od nas przy 
krwawych egzekucyach, pożogach i rabunkach zdobywają pod 
pisy do adresu, o treści którego niewierny, bo on zredagowany 
w Wilnie przez Murawjewa nam wcale nie objawiony. Z ja- 
kiemże zadziwieniem czytamy w dzienniku petersburskim Głos 
pod Nr. 218 w korespondencyi K. jakoby^ z Berlina 17 (29) 
sierpnia pisanej, że u nas w Wilnie i Kownie dla więźniów 
naszych politycznych Moskwa dostarcza wszelkich wygód, do­
wodzi przytćm, że on będąc w Wilnie jadł obiad z więźniami, 
gdzie była porządna zupa i pieczeń barania.

O Boże! Ty jeden tylko jesteś naszą prawdą, Ty widzisz 
nasze straszne prześladowania za najmniejsze objawy najdroż­
szych n szych uczuć jednoczących z losami Polski, a korespon­
dent ów kłamliwy stawa za świadka, żeśmy podpisali adres 
z dobrćj woli, bez musu 1 Dalćj powiada, „że Murawiew radził 
obywatelom rozmyślić się wprzódy, nim zdecydujemy się na ten 
krok, dla tego, że po adresie, jeżeliby kto z nas stanął przeciw 
Moskwie, przyszło by nam drożćj rozliczyć się, niżeli teraz, 
a obywatele odowiedzieli, że się wszyscy rozmyślili i zdecy­
dowali.“

Kłamstwo, panie korespondencie, dowiedz się o tćm, że 
obywatelom z domu wyjechać nie wolno, a zatćm do miasta nie 
zbierali się i z Mura wiewem nie widzieli się, lecz podpisy nasze 
przez deputatów, rządowych agentów zbierano z pogróżką co 
czeka tych, którzy nie podpiszą się, a w poniewieżskim powie­
cie władze wojenne z kozakami i oddziałem zebrali podpisy. 
Dziwić się trzeba, jak korespondent K. niezaprzeczył palenia 
naszych siedzib, rabunków i niszczenia naszych gospodarstw 
z wydaleniem z domu żon i dzieci bez sposobu do życia.

4= Wilno, 25 września. Dnia 23 t. m. przyjechał tu no­
cnym pociągiem od pruskiój granicy pewien akademik wro­
cławski, którego nazwiska nie mógłern się dowiedzieć, zaopa­
trzony w najlegalniejszy paszport pruski. Przy wysiadaniu 
z wagonów, strzelono do pułkownika moskiewskiego stojącego 
przy dworcu. Sprawcy nie zdołano uchwycić; w braku więc 
tego kazał komenderujący oficer aresztować owego akademika, 
krzycząc iż on wystrzelił. Tłumaczenia nic nie pomogły; byłby 
niechybnie odprowadzony do cytadeli, gdyby na szczęście nie 
jechał z nim w tym samym wagonie jakiś uczciwy oficer rosyj­
ski, który wskazany jako świadek swój niewinności przez 
oskarżonego, oświadczył, iż aresztowany po strzale wagonu je­
szcze nie opuścił, znajdując się w jego bezpośrednićj bliskości. 
Zaręczenie w obecności innych oficerów uznano za wystarcza­
jące; tyl.o porucznik komenderujący nie ćhciał się tak łatwo 
dać zaspokoić. Szukając więc zaczepki, zażądał paszportu; 
znalazłszy pruski paszport wystawiony na polskie nazwisko, 
uradowany do kolegów krzyknął: Patrzcie to Poznańczyk, 
a wy wiecie, że każdy Poznańczyk to buntowszczyk. Energi­
czna protestacya i odwołanie się na paszport wystawiony w Kró­
lewcu nie zdołały obwinionego uwolnić; być Poznańezykiem,

jest to samo, co popełnić zbrdnią. W j -kićj renomie k u 
cie tu u Moskali, z tego faktu osądzicie. Oskarżony o t i 
Poznańczyk, został odprowadzony do więzienia; jak dW*“ 
potrzymają nie można ocenić, lecz nie omieszkam wam oka 
donieść, jako tćż o nazwisku, skoro się tylko leniśi ' 
muję. P J p(W

i*Wilno, 20 września, 
stępujące:

Kury er Wileński ogłasza

czelników
bernii od 11 (23) i 12 (24)___ ______

„Do wiadomości mojćj doszło, że niektóre osoby kw
się znajdowały w bandach powstaiców, wracając na łon, "
dżin, nie objawiają o tćm władzy miejscowćj. Ponieważ » 
kólnćm zaleceniu mojem z d. 17 lipca, zalecone było, ażeby F

ri)

dobne osoby brać niezwłocznie pod areszt, a zatém, 
zależnie od tego środka zalecam waszćj ekscelencyi, rozk 
wojennym naczelnikom, ażeby ogłosili wszystkim mieszkańc?1 
powierzonych im miast i powiatów, że osoby a także rnieidf01 
i wiejskie gromady przechowujące u siebie lub przetrzyma 311 
bez wiedzy zwierzchności powracających z powstania i któreSif 
doniosły o tćm miejscowćj cywilnćj lub wojennćj władzy Jkc 
pociągnięte, oprócz odpowiedzialności wedle calr 
surowości, do opłaty sztrofu od 25 do 100 rub. sr. Po,i.li'1 
sał: Jenerał piechoty Murawiew“. ' V

Dalćj Kur. W il. ogłasza, iż dnia 25 września wWilP 
na placu targowym o godzinie 11 z rana r ozstrzclano w kt 
porucznika Narwskiego pułku piechoty Władysława Nit 
la i II, w skutek odbytego nad nim sądu wojennego. Nikujr0 
walczył w szeregach powstańczych, był wzięty w niewolą ra n 
po bitwie. ’ ’

FRANCYA. 5
Paryż, 23 września. Nadzwyczajne wrażenie zrobiła i !o 

taj ogłoszenie memorandum rządu polskiego (przesłanego! dt 
Czartoryskiemu) w Monitorze, a wrażenie to uzasadnić,cz 
jest tćm bardzićj, że rozkaz ogłoszenia nadszedł przedwezcn sń 
wieczorem z Biarritz wprost od cesarza. Całą noc składa cz 
w drukarni Monitora ów manifest, który pojawił się z raj i i 
w kolumnach urzędowych. Poselstwo moskiewskie raził « r 
plochem ten wypadek niespodziany, apanBudbergodziewiajt
przed południemijuż pojechał,do min. spraw zewnętrznych, gd 
miał długą i żwawą rozmowę z min. Drouyn. Giełda mocno 
zafrasowała, a papiery spadły, uważają bowiem powszechi 
to ogłoszenie za najwyraźniejszą odpowiedź rozdrażnij 
nego cesarza Napoleona na cierpkie i lekceważące listy Goral 
kowa i za przepowiednią polityki daleko bardzićj stanowa 
niżeli ta, którćj się dotychczas trzymał gabinet paryski. Ogij 
nćm jest przekonanie, że to pierwszy krok do ogłoszenia pi 
wstania polskiego za stronę wojującą. Wszystkie niemal dziel 
niki, bez różnicy zasad swoich i skłonności, tak sobie tłómaci 
ów wiele znaczący wypadek. Le Temps powiada: „Jest 
uznanie moralne rządu polskiego, którego znaczenia nie zdol 
libyśmy zrozumieć, gdyby nie miało być podmową do istotni 
uznania Polaków jako strony wojującćj.“ France mó 
„W obecnych okolicznościach przybiera zamieszczenie taki 
dokumentu w Monitorze rozmiary wielkiego wypadku, 
morandum polskie, wymowny akt oskarżenia, wywołany p: 
patryotyzm i nienawiść rządu rosyjskiego, może być uważan; 
za stronę odwrotną odpowiedzi księcia Gorczakowa.“ Patr 
pyta się: „Nie jestże to istotnćm przystąpieniem do uwagi 
storycznych i politycznych podanych przez tajnych członki 
rządu warszawskiego? Nie jestże to poniekąd przjjęcifj 
tego samego rozumowania, które doprowadziło autoiów menu 
raudum do przedstawienia, że przyznanie Polakom praw woj 
jących bądzie postępkiem sprawiedliwym, logicznym i wsputi 
łomyślnym. Siècle sądzi, że „choć myśli, które podaćmog 
rządowi francuskiemu odpowiedź moskiewsk- i zuchwale a 
morandum petersburgskie, nie znane jeszcze, możemy jednał 
czytając na pierwszćj stronnicy Monitora list rządu naród 
wego do księcia Czartoryskiego, przynajmnićj się domyślić,} 
kiego są rodzaju.“ Nawet Presse, Moskwie tak sprzyjaj?' 
upatrując okoliczności łagodzące w tćm, że niema w Monit 
rze ani od kogo ów list, powiada iż: „dla każdego, co czyt 
potrafi, zamieszczenie wMonitorze sprawozdania wystóa 
wanego przez rząd narodowy do księcia Czartoryskiego, 
globy być uważanćm i będzie uważanćm za podmowę i Pr; 
puszczenie powstańców do tytułu i charakteru wojującjd 
Jeden tylko P ay s śpiewa ciągle starą swoję piosnkę, po*' 
rzając we wczorajszym jeszcze atrykule: „Otóż prawda oten 
nićjszćm położeniu rzeczy ; porozumienie między Francji 
Anglią i Austryą istnieje; nietylko nie zostało zniesionéœ « 
osłabionćm, ale jeszcze potwierdziło i wzmocniło się przez ost»* 
wypadek. Tćj to zgodzie wyłącznie poruczony kierunekspW’J 
polskićj. Nic się me przysposabia, nic się nie dzieje, i nie ’ 
hamy się powiedzieć, nic dziać się nie będzie jak tylko OT 
nią.... Francya nie zmieni swćj cechy wyłącznie europOT1 
w sprawie polskićj, aby ją przetworzyć na sprawę franco 
aby ją wyłącznie opanować, działać w nićj sama i starać ■’ 
o jćj rozwiązanie, wedle swego widzimisię.“ Dzisiaj «“Pj 
wiada ze zwykłym swoim talentem Emil Girardin w Pre­
na owe dytyramby o porozumieniu i zgodzie. W tym artyk-* 
dowodzi Girardin, że porozumienie trzech mocarstw jest 
razem niemającym żadnego znaczenia już teraz po odpo^ 
moskiewskićj, jeśli niema mieć znaczenia wojny Anglii, Aot 
i Francyi z Rosyą. Takićj wojny jednak według Presse - 
glia nie chce, Austrya zaś z rozlicznych przyczyn prowadzić-’ 
może; dla tego tćż owa mniemana zgoda jest f łszem i u‘uj 
Jednakże Girardin stara się wmówić, że postępowanie to- 
jest zniewągą lecz tylko zatwierdzeniem różnicy zdań, żen 
pesze mibistra Drouyn mogą równie dobrze iść ad 
bez szwanku dla honoru Francyi, jak poszło tysiące innych , 
peszy, że nie trzeba było trzem mocarstwom puszczać się 
depesze i mięszać się do rzemiosła dziennikarzy, tylko nab 
zaraz na samym początku posłać albo księcia Napoleona 
księcia Mornego do Petersburga, którzyby byli sprawę nie 
pliwie załatwili, że dalćj z trudnego teraz niezaprzeczenie
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jesu łożenia Francyą zapewne wydobędzie, jak już nieraz, szczę-

. : «inannrbionv nnmvO nouarcro Vonnlonno i An

*

.iffy i niespodziany pomysł cesarza Napoleona i że wreszcie 
11 ę polską należy zostawić do rozstrzygnienia cywilizacyi, 

ońktóra ją zapewne na korzyść Polaków rozstrzygnie. Artykuł 
oWmbardzo zręcznie pisany jest nową oratio pr o Moschis 

’‘„¡¡ich już mnóstwo tenże sam autor w świat puszczał. Dzien­
ni angielskie przemawiają ciągle w tym samym duchu o od- 

Za Wiedzi moskiewskićj, jak wczoraj mówiliśmy. Times na- 
‘fłf8 ją dzisiaj policzkiem danym mocarstwom, a późnićj prze- 

i10»chodząc do owego no li metangere ministra moskiewskiego, 
Wyrzeczonego co do Litwy i pro wincyi pierwszego zaboru, które 

„je stoją niby, wedle formuł petersburgskich, pod opieką ża- 
któ jjyeii międzynarodowych układów, oświadcza T i m es że skoro 

>n° rijjy zarząd umyślny i ciągły w jakićj pro wincy i któregokolwiek 
iż ’ państwa, mógłby wystawić na szwank spokój i bezpieczeństwo 
ty guopy, wolnoby było wielkim mocarstwom położyć koniec ta- 
!tn “i łiiemu gospodarstwu w interesie własnego ocalenia, jak wolno 

tyć musi sąsiadom poskromić tego z pomiędzy siebie, który 
:aitt uporczywie chce dom własny podpalić. Daily News wzywa 
lieis Moskwę, aby się tak nad miarę nie ubespieczała w skutek tego, 

dotychczas zgodą trzech mocarstw tylko się na ogólnikach 
”re kończyła, albowiem te same powody dla których mocarstwa 
> bronią teraz pokoju, mogłyby je doprowadzić do wręcz 

przeciwnych postanowień. „Moskwa zapomina, powiada tenże 
Mjziennik, że cesarstwo francuskie jest koronowaną demokracyą, 

itedynastya napoleońska zaciągnęła względem Polaków dług, 
™ który zapłaci.“
“ Pc — Dzienniki francuskie bez wyjątku potępiają energicznie 
j,'k rosyjską odpowiedź i nie ukrywają zarówno oburzenia jak urazy 

j powodu ubliżenia godności Francyi. Przytoczymy najpier- 
ra i »ćj wyrazy France: „Odpowiedź którą Rosya, mówi ona, 

przesłała mocarstwom zachodnim, napisana jest w wyrazach, 
które czynią niepodobnóm na teraz wszelkie pojednawcze usi­

dla i loitania.“ OpinionNationale złośliwie uważa, „iż niepo- 
egojdobna nadać więcćj wdzięku) zuchwalstwu“ i pyta się, 
duioi czy gabinet londyński będzie dość pokornym, aby uznać 
rezon się zadowolnionym. D ć b a t y mówią zaś: „tą rażą ks. Gor- 
ładai czakow przybiera względem Anglii postawę tak sztywno słodką 
z raj i pogardliwie spokojną, iż niezawodnie stokroć więcćj zakło- 
zil n poci ona hr. Russla niż gwałtowniejsze zbijanie jego argumen- 
iffiMtów.“ Si ecie, Temps i inne dzienniki równie energiczne 
,gdn stanowczo wyrażają się, w ogóle widoczn i nastąpiła zmiana 
:no s i atmosferze politycznćj paryskićj, a spostrzeżenie nasze zga- 
:echr(dzasię z tćm co podajemy wyżćj z Pressy wiedeńskićj. Pa­
radni) trie daje odprawę innćj odpowiedzi rosyjskićj, bo listowi cara 
rorc
owe 
Og

doMurawiewa. „Kraj, mówi ona, którego władzca mniema 
siębyć zmuszonym wyrządzić podobną obelgę moralności publi­
cznej i sumieniu ludzkiemu, ozdabiając orderem takiego czło­
wieka, znajduje się tćm samćm wykluczonym z rzędu narodów 
cywilizowanych. Tą rażą nie ozdobiono orderem żołnierza, 
lecz kata.“

Depesza rządu narodowego do księcia Czartoryskiego zo­
stała zamieszczona we wszystkich dziennikach francuskich,

otnelktóre się nią dziś jeszcze zajmują. Patrie poświęca jćj bar- 
mól dzo dobry artykuł.

Ten sam dziennik w innćm miejscu polemizuje jeszcze 
zLaFrancez powodu odkładania sprawy polskiej i dowo­
dzi, iż myśl La France jest następująca: jeżeli Polacy będą 
silni, pomożemy im, jeżeli upadną, opuścimy ich. Otóż dodaje 
p. Dreolle : my twierdzimy, że nie może w ten sposób rozumo­
wać rząd cesarza. Opinion Nationale także uderzana 
LaF rance, lecz ostateczny cios zadajejéj Siècle pięknym 
i silnym artykułem p. Jourdana, w którym dowodzi, iż Fran- 

ne® cya nie potrzebują żebrać pomocy angielskićj lub austryackićj,
wj aby przyjść w pomoc uciemiężonym.

Pty — Dozwolono znowu zbierać składki po departamentach 
mog na rzecz Polski, co niedawno temu było zakazanćm. Biskupi 
teffl francuscy podobno w skutek rozkazu z Rzymu mają wszędzie 

polecić modły za Polską, szczególnićj wzywaną być ma Marya
Panna, jako patronka Polski.

— Z Vera-Cruz donoszą z 5 bm., że Francuzi gotują się 
do nowćj wyprawy, niewiadomo przeciw komu. Z Jamajki 
Przyszła wiadomość, że Hiszpanie zbombardowali miasto Port 
au Platte, całe zburzyli, a mnóstwo mieszkańców trupem legło 
ia gruzach od strzałów, lub niemi przywalonych.

ANGLIA.
cyt« Londyn, 24 września. W dniu wczorajszym toczył się 
lOłlj Przed komisyą sądu centralnego londyńskiego proces przeciw 
tera Porucznikowi Alfredowi Styles o naruszenie prawa „Foreign 
mol Lnlistement Act.“ Obżałowany przyznał się, że werbował 
w« 0™otników dla powstańców polskich prowadzących wojnę prze- 
,st!¡:¡ C|wRosyi. Ponieważ rząd rosyjski, w którego imieniu sąde- 
prs’1 *Die tćj sprawy dochodzono, oświadczył przez swego pełno- 
ie ł! ®ocnika, że tćj sprawy nie będzie dalćj dochodził, przeto obża- 
pd owanego uwolniono, kazawszy jednak złożyć 1000 fszt. kaucyi 
>jstí » zakład, że owego werbunku nie ponowi.
:u$ . . — Według wiadomości z Nowego Yorku, z dnia 17 wrze- 
«Í j ’Çia kazał jenerał Gilmor bombardować Charleston, dopóki się 
odF Prezydent Lincoln zawiesił we wszystkich paó-
Ci bo Stanów Zjednoczonych prawo o wolności osobistej (Ha- 

tadr .orPus Acte). Jenerał skonfederowanych Lee broni-do- 
ityj Rapidanu i trzykroć jużodparłUnionistów, usiłujących

p Zez tę rzekę się przeprawić.
r Londyn, 26 września po południu. Wielkie panuje tu obu- 

tóez powodu okrucieństw warszawskich. Morning Post
* zrównywa Berga do Nabuchodonozora ; Times wierzy

°iność uznania Polski za stronę wojującą.
WŁOCHY.

Hi„ .y®, I? września. Piszą do Czasu: Od chwili prze- 
8ki¿!ePla cudownego obrazu Zbawiciela do bazyliki Lateraneń

J> jubileusz za Polskę, pomimo odległości tćj świątyni stoją- 
tnjp- pustek starożytnego Rzymu, stał się jeszcze świe- 
Naií8^111- Widok, jaki przedstawiały ulice prowadzące do 
jesz Pdnny ánieinéj, przedstawia obecnie w wyższym

ief' tfu pr st.°I)D’u długa ulica dzieląca kościół ś. Jana od amtitea- 
rlawiusza Wespazyana i malownicze pustkowie ten kościół

otaczające. Przeciągłe tęcze różnokolorowych procesyi snują 
się a snują, jak okiem zajrzeć; natłok wjazdów i pieszo idą­
cych zamienia tę odludną stronę w najbardzićj ożywioną z całego 
miasta; w powietrzu dźwięczą stokroć powtarzane zwrotki li­
tanii i pobożnych pieśni. Żeńskie procesye prowadzone są 
przez najznakomitsze panie, najczęściśj przez księżne rzymskie, 
które krzyż na nich zwykle niosą. Wszystkie kobiety czarno 
odziane zczarnemi nagłowie welonami, tak, iż zda ci się oglądać 
polską żałobę. Zakapturzone bractwo sacconich czyli wory 
noszących, do którego najznakomitsi obywatele należą, zwraca 
szczególnie na siebie uwagę. Trzeba znać braciszków, aby ich 
poznać pod kapturem zasłaniającym im twarze i zostawiają­
cym tylko otwór na oczy. Onegdaj w stroju tym kilku kardy­
nałów i biskupów szło boso, modląc się wedle rozkazu Papieża 
za „Przedmurzem chrześciaństwa.“ Dziś to wzniosły i pra­
wdziwie budujący widok. Zakony ciągną za zakonami, bractwa 
za bractwami, parafie za parafiami. Widzieliśmy wczoraj idącą 
procesyonalnie parafią watykańską składającą się wyłącznie 
z domowników Ojca świętego. Przyboczni jego szambelano- 
wie duchowni, Talbot, Ricci, Negretto, Hohenlohe, pod przewo­
dem marszałka nadwornego mgra Borromeo i podkomorzego 
mgra Pacca, a otoczeni wszystkimi innymi szli śpiewając lita­
nie. Nikt się od nużącćj precesyi uchylić nie śmiał, bo wszy­
scy wiedzieli, że papież nie pragnie, ale nakazuje osobliwie mo­
dły za nieszczęśliwą Polską, i nikt Ojcu świętemu sprzeciwić 
się nie ważył; inaczćj bowiem Pius IX mógłby go zapytać, jak 
wszystkich pyta od dni kilku: „A cóż, modliłeś się za Polską? 
byłeś na jubileuszu?“ Jakoż, w liczbie idących w procesyi po­
znaliśmy nie jednego, co obchód ten usiłował bądź co bądź od­
wrócić, a teraz szczerze czy nieszczerze musiał w nim brać 
udział. Wszelako monsigniora Mćrode nie widzieliśmy, choć 
go uważnie szukaliśmy oczyma. Ale obok kilku osób, których 
modlitwy za Polską mogą być podejrzanemi, obok tćj wątpłi- 
wćj kropli w morzu, jakże cudnie odbija niewymowna żarliwość 
i zapał tysięcy i dziesiątków tysięcy: To, co niniejszemu jubi­
leuszowi tak ogromną, tak niesłychaną popularność nadaje, 
jest to właśnie cel jego, są to te wzniosłe wyrazy ręką Piusa ix 
napisane, jest to nareszcie poruszenie przeciw Moskwie tego 
obrazu, który li tylko przeciw wrogom chrześciaństwa poruszon 
bywa. Wystawienie starodawnego pomnika wiary naszćj 
miało się skończyć dnia wczorajszego, lubo jubileusz sam trwać 
będzie do 20 września. Aliści miasta i wioski Kampanii, Sa­
biny, Latiuro, Apeninów, i Abruzzów przysłały do Ojca ś. mnó­
stwo deputacyi błagając, aby wystawienie cudownego obrazu 
przedłużonćm zostało, albowiem ludności całe pragną modlić 
się przed nim i chcą przybyć gromadnie do Rzymu, byle im 
czasu trochę na pielgrzymkę zostawiono. W skutek czego 
w dniu wczorajszym kardynał wikary wydał dodatkowy okólnik, 
w którym oznajmia, że Ojciec ś. rozkazał, aby Najświętszy 
Zbawiciel wystawiony był aż do przyszłego poniedziałku. Ju­
bileusz, powiada, tłumy poruszył do dna: jestto prawdziwa 
krucyata modłów za uciśnionym narodem. P. Meyendorf miał, 
jak zapewniają, drugą gwałtowniejszą jeszcze scenę z kardy­
nałem Antonellim, bardzo zresztą godnie odpowiadającym. Wo­
łał on „iż car nie myśli papieżowi zakazywać jubileuszów i mo­
dłów, jeśli do takowych lud mu się wzywać podoba, ale że nie 
chce tylko, aby te jubileusze i modły Polskę miały za przed­
miot i podniecały dość już i tak uparte powstanie.“

Bolesnym ciosem dla przedstawiciela Moskwy, którego 
wyjazdu ztąd rychło spodziewają się, była powtórna onegdaj- 
sza pokutna procesya polska, prowadzona, jak przeszłą rażą, 
przez zacnego prowincjała Bazylianów. Procesya ta ogromne 
sprawiła w Rzymie wrażenie i całe miasto o nićj mówi. Śpiew 
polski tłumy ludu za nami ściągał; wszyscy byli mocno wzru­
szeni. Nie brakowało nam tćż pogróżek moskiewskich i rad 
niby polskieh; przed samym obchodem w zakrystyi kościółka 
N. P. Żyrowieckićj (Madonna del Pascolo) doręczono zgroma­
dzonym bractwom jakiś list otwarty: dziwna rzecz, iż bez­
imienny autor, jeśli chciał koniecznie rady dawać rodakom, 
sam raczćj osobiście na procesyą nie przybył. Pieśni polskie 
po raz pierwszy zapewne rozbudziły echa Koloseum, pod 
które ciągnęła procesya nasza, i gmach męczenników odpo­
wiedział po polsku: „Wybaw nas Panie!“ Zaledwie Polacy 
weszli długim rzędem do środkowćj nawy Lateraneńskićj ba­
zyliki i uklękli przed cudownym obrazem wystawionym na 
wielkim ołtarzu, aliści szmer się zrobił i z niewymownćm wzru­
szeniem ujrzeliśmy rozstępujący się tłum i wchodzącego nie­
spodzianie papieża, który przed nami ukląkł. Wspólne serde­
czne modły popłynęły do nieba. Nad drużyną polską z Piu­
sem IX na czele współmodlącą się za ojczyznę, wisiala chorą­
giew przez Jana Sobieskiego zdobyta... Kiedy Ojciec święty 
modląc się wzniósł dłonie, zdało się nam, iż ten pomnik 
chwały, iż całą przeszłość Polski ofiaruje Panu zastępów i woła 
doń z nami: „Zaprzestań kary Boże zagniewany 1“ Ta uro­
czysta chwila na zawsze nam zostanie w pamięci. Wszyscy 
Rzymianie dziwili się nadzwyczaj, iż nie widzieli między na- 
szćm duchowieństwćm w procesyi idącćm zgromadzenia Zmar­
twychwstańców. Audita refero. Snąć to zgromadzenie osobno 
jubileusz odbyło; nie wiem, czy pojedyńczo, czy całćm ciałem. 
Co się tyczy protestacyi duchownego polskiego, o którćj wspo­
mniałem, dowiaduję się, iż nie była pisemną lecz ustną. Dć- 
baty powtórzyły za dziennikiem Le Temps korespondencyą 
rzymską, w którćj piszą, że do nakazania publicznych za Pol­
ską modłów wiele się przyczyniły zabiegi Polaków mieszkają­
cych w Paryżu. Zapewnić możemy, iż rodacy nasi w mieście 
tćm’zamieszkalinajmniejszego udziału wniczćm niemieli i oni- 
czćm nie wiedzieli, i że jedynie głosy z niewoli, głosy poważne 
i ukochane, a wcale przez Paryż nie przechodzące, rozczuliły 
serce Piusa IX. Suum cuiąue.

Wczoraj w kościele N. P. Żyrowieckićj obchodziliśmy uro­
czystość bł. Józefata, męczę; nika Moskali. Relikwia jego była 
wystawiona. X. Michał Krypmkiewicz ruską mszą miał dla 
rodaków.

Wiem na pewno, iż artykuł N i e p o d 1 e g ł o ś c i z 5 wrze­
śnia d tyczący mniemanego zakazu wyświęcenia ks. Lubień­
skiego, wielkie wrażenie zrobił na papieżu, który uderzony zo­
stał tak chrześciańskim językiem rządu, co tak wielce się różni

od na pół pogańskich rządów moskiewskich. Artykuł ten, 
który dzisiejszy Czas dopiero przedrukowuje, znany już jest 
od dwóch dni Ojcu świętemu w oryginale i przekładzie. Pa­
pież bardzo pilnie Niepodległość czytuje. Oburzony on 
był kłamstwy tutejszych stronników Moskwy, rząd narodowy 
w najczarniejszćm świetle przedstawiających, gdy przeczytał 
tak piękne usprawiedliwienie się polskićj władzy i tak wznio­
słą jćj mowę.

TURGYA.
Carogród, 17 września. Wiedomości z Kaukazu wciąż 

bardzo niepomyślne dla Rosyan. Dagestan z wojska ogoło­
cony. Starych żołnierzy zastępują obecnie rekruci.

— Ze Smyrny donoszą 18 września, że na wyspie Chios 
zaszły krwawe starcia ludu z wojskiem, dla tego wysłano ztąd 
parową korwettę do chioskiego portu.

— Wynagrodzenie poszkodowanych w Damaszku chrze- 
ścian chce rząd turecki zapłacić, lecz zmuszony na to zaciągnąć 
nową pożyczkę ; 30j milionów. Franco Efendi zamianowany 
gubernatorem Libanu w miejsce Dand paszy.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 28 września. Wczoraj w niedzielę odbyła polieya rewiyą 

u pp. synd ka konsystoryalnego Wegnera, sędziego Jarochowskiego, 
asezora Wierzbińskiego, właściciela handlu bławatnego Magnuszewicza, 
sędziego Mottego i w mieszkaniu p. Bogusława Łubieńskiego, którego 
tegoż dnia aresztowano w Kiączynie, jego własności, i do Berlina wy­
wieziono.

— Po 12 godzinie dziś w nocy zaalarmowały miasto nasze sygnały 
ogniowe. Pożar wybuchł w starym rynku w tak zwanych Śledziowych 
budkach. Jedna z nich spaliła się prawie całkiem, a oboczne dwie 
spustoszone zostały dla zapobieżenia rozszerzeniu się pożaru. Sły­
szeliśmy, że kilka osób mocno poranionych zostało. Jedna z nich po­
dobno już umarła.

— Wydział karny sądu powiatowego poznańskiego wzywa 43 mło­
dzieży, którzy się wydalili za granicę bez pasportów, jako podejrzanych, 
że się chcieli uchylić od służby w wojsku pruskiem, ażeby się 26 sty­
cznia rb. stawili przed pomienionym sądem, w przeciwnym bowiem ra­
zie osądzeni zostaną zaocznie. Sąd inowrocławski wzywa w taki sam 
sposób 7 osób 31 do 38 lat mających, do stawienia się przed nim na 
dzień 5 listopada r. b.

Śrem, 25 września. W tych dniach wyszło tu drukiem drugie 
sprawozdanie corocznie progimnazyum śremskiego, którem na popis 
publiczny, mający się odbyć przed południem we wtorek dnia 29 bm. 
zaprasza publiczność dyrektor zakładu Stephan. Treść programu obej­
muje dwa działy. Pierwszy dział stanowi część pierwsza rozprawy 
naukowej o elegiach łacińskich Jana Kochanowskiego, napisanój w ję­
zyku łacińskim przez nauczyciela gimnazyalnego Marcelego Ulkow­
skiego, a drugi wiadomości o szkole, podane przez dyrektora zakładu 
Stephana. W wiadomościach o szkole, wydrukowanych w obu języ­
kach krajowych, podaną jest nasamprzód uwaga, że językiem wy­
kładowym w klasach VI, V i IV jest język polski i niemiecki, nadto 
w klasie III dla lepszego zrozumienia zawsze jeszcze używano przy 
objaśnianiu i tłómaczeniu prócz niemieckiego, także i polskiego języka. 
Kurs klasy II i III jest dwuletni. Grono nauczycielskie składało się 
w roku ubiegłym z óśmiu członków czynnych, t. j. dyrektora Stephana, 
nauczycieli gimnazjalnych dra Szenica, Sempińskiego, Schlusióskiego, 
Ulkowskiego, z księdza Zębskiego, pastora Balckiego i nauczyciela te­
chnicznego Agtego. Piąta etatowa posada nie jest obsadzona. Z kro- 

, niki zakładu wyjmujemy o wakującej posadzie tę wiadomość, że dotąd 
) nie udało się zakładowi mimo wielokrotnych usiłowań tak z strony 

ś miasta jako kuratoryum pozyskać potrzebnej siły naukowej dla nowo 
utworzonój posady, z powodu utworzenia klasy II na św. Michał r. z. 
W skutek tego grono nauczycielskie przyjęło zastępstwo tych lekcyi, 
które przypadały na nowo utworzone miejsce nauczyciela. Jest jednak 
pewna nadzieja, że z rozpoczęciem przyszłego roku szkólnego nowe 
miejsce obsadzone będzie dostateczną siłą naukową. Z naszej strony 
nadmieniamy, iż, jak to magistrat tutejszy w pismach publicznycn 
ogłosił, posada ta, do której przyłączona roczna pensya 600 tał. wyno­
sząca, ma być zajętą przez kandydata mającego kwalifikacyą do wy­
kładu historyi powszechnej i języka niemieckiego we wszystkioh kla­
sach, języków starożytnych zaś w średnich klasach gimnazyalnych, 
a posiadającego dokładną znajomość języka polskiego. Co do staty­
styki tutejszego progimnazyum liczba uczniów obecnie do zakładu 
uczęszczająca wynosi 159, z których 103 jest katolików, 29 ewangieli- 
ków a 27 żydów Zamiejscowych uczniów jest 86, miejscowych 73. 
Z tych w klasie II jest óśmiu, w klasie Ul 30, w klasie IVs34, w klasie
V 36, w klasio VI 51.

Nowy rok szkólny rozpocznie się dnia 14 października. We wto­
rek dnia 13 października odbędzie się przed południem przyjmowanie, 
a po południu egzamin mających być przyjętych uczniów. Ucznio­
wie nowo przyjęci winni złożyć metrykę chrztu, świadectwo szcze­
pionej ospy i zaświadczenie z pobieranych w czasie ostatnim nauk. 
Podając te wiadomości, wyjęte z rzeczonego programu, do publicznój 
wiadomości, zwracamy powtórnie uwagę rodziców i opiekunów, chcą­
cych swych synów i pupilów oddać do szkół publicznych, na zakład 
tutejszy, w którym z łatwością swe dzieci umieścić mogą, tćm bardzićj, 
że k.tolickie gimnazyum w Trzemesznie dotąd zamknięte, a klasy 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny są przepełnione. Im większa zaś 
będzie liczba do tutejszego progimnazyum uczęszczająca, tern prędzćj 
stanie w Śremie zupełne gimnazyum, którego nieodzowną potrzebę 
dla naszego i graniczących z nim powiatów wszyscy uznają.

Z Śremskiego, 25 września. Dnia 22 b. m. odbyła się rewizya 
wojskowa w Międzychodzie, Kadzewie i Małpinie; lecz niczego prawa 
przeciwnego nie znaleziono W Międzychodzie w niebytności p. Scza­
nieckiego kazano kowalowi wszystkie biurka otworzyć i przetrząśnięto 
mianowicie papiery pana Sczanieckiego. Nareszcie chciano przyare- 
sztować dekarzy, których p. Sczaniecki był sprowadził z Rawicza, lec« 
na przedstawienie król, komisarza p. Ruhnau, który tych ludzi osobi­
ście znał z powodu, iż bardzo często w jego obwodzie pracują, uwol­
niono ich natychmiast.

Wczorsj silny patrol rewidował zagajniki i las należący do Mię- 
dzychoda, zkąd, nic nie znalazłszy, udał się do Dolska.

Rawicz, 25 września. Dnia 21 m. b. przyaresztowała polieya na 
dworcu kolei żelaznćj skrzynią przesłaną przez kupca p. Roberta 
Brendel z Wrocławia z dwoma centnarami gwoździjp. Sczanieckiemu 
z Łaszczyna; ekspedycya kolei żelaznej jednakowoż nie pozwoliła za- 
kwestyowanej kisty otworzyć bez pozwolenia p. Sczanieckiego. Pan 
Sczaniecki zaprotestowawszy u król, radzcy ziemiańskiego powiatu 
krobskiego przeciwko przyaresztowaniu i rewidowaniu paków przezna­
czonych do Łaszczyna, otrzymał wreszcie swą kistę nietkniętą z kolei

Ostatnie telegramy.
W i e d e ń, 28 września. Telegrafują, do 0 s td. Z t g. Dzi­

siejszy Botschater donosi: Przybył tu wczoraj kuryer 
z Londynu z notą angielskiego gabinetu, dotyczącą dalszego 
postępowania mocarstw w sprawie polskiej. Jak powiadają, 
Anglia występuje z myślą, by już więcej nie przyznawać Rosyj 
prawa posiadania Polski, ponieważ sama obala traktaty z roku 
1815 odmawiając mocarstwom, na akcie wiedeńskim podpisa­
nym, prawa czuwania nad wykonaniem traktatów.
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Dnia 24 b. ra. rozstała się z tym świa­
tem w Poznaniu śp. Maryanna Nawrocka 
z domu Szubert. Złożenie zwłok do grobu 
odbyło się dnia 26 b. m. w miejscu zamie­
szkania Kórniku, o czćm krewnym i przy­
jaciołom donosi w smutku pogrążona 

[2817] 1 Rodzina.

Reparaeva budynków kościelnych i plebań­
skich w Sośnicy, zaanszlsgowana na 1569 tal. 
20 sgi. i 6 fen. ma być przez publiczną licyta- 
cyą powierzona najmniej żądającemu. Koszto­
rys oraz inne warunki przejrzane mogą być 
każdego czasu u miejscowego rządzcy parafii. 
Termin licytacyjny wyznaczony jest na dzień 
7 października r. b.

Kolegium kościelne. [2793]

Osiadłem w Szamotułach jako prak­
tyczny lekarz, chirurg i aknszer.

[2816] Dr. Blumenthal.

Kobierce kościelne, salonowe i przed 
sofy,

Kobiercowe materye do wykładania 
całych pokoi,

Kobierezyki przed łóżka, pulpity 
i lustra,

Angorowe skórki i angorowe pod­
kładki pod lampy,

Materye na podłogę, do chodzenia 
i do wykładania schodów,

Maty kokosowe i maniłla,
Kołdry podróżowo, do spania i dery

na konie,
poleca w najnowszym guście, w największym 
wyborze i po jak najumiarkowańszych cenach.

Antoni Schmidt,
[2815] Rynek No. 63 i Kozia ul. No. 18.

yy czwartek, 
dnia 1 b. m. przybędę ( 
pociągiem rannym ' 

z transportem krów i cieląt % ię&M 
noteckiego i stanę w hotelu Keilera 

■ „zum englischen Hof.“
W. Hamann. 

[2818] handlerz bydła.

EaadfteOSOfflńaO
W czwartek, 

dnia 1 t. m.
______/przywiozę pociągiem 1

poobiednim transport świeżo dojnych 
krów z cielętami z łęgu noteckiego na 

0 sprzedaż i stanę w hotelu Keilera „zum 
g englischen Hof.“
g [2820 ’ £&lakow handl. bydłem. §
'«Se«» jsosejst fes sjest Ksosooaaoaosc?

Do mojśj nowćj

Wypożyczalni muzykaliów
ul. Półwiejska No. 7, ł piętro, obok kościoła 

św. Piotra,
mogą abonenci ciągle przystępować pod 
warunkami najkorzystniejszemu

Poznań. C. Ed. Pathe, 
[2819] komponista i naucz, muzyki.

Na winnicy w Winnejgórze dostać można 
każdego czasu wiuogron po 3 srebrne 
grosze funt. [2771]

Świece stearynowe
z renomowanych fabryk, w różnych gatnnkach 
a mianowicie po: 6'A, 7, 8, 9, 10, 11 sgr. i 
spełna funt ważące warszawskie po

j K Leitgeber.

Pod Czarnym Orłem na drugićm piętrze 
jest pokój prywatnie do wynajęcia od 1 paź­
dziernika. [2786]

Od 1 października r. b. będzie na 
drugićm piętrze do wynajęcia pokój wraz z ga­
binetem sypialnym, z meblami lub bez nich. 
[2824 j *5akób Appcl.

Pisarz gospodarczy, nieżonaty, poszukuje 
miejsca. Bliższa wiadomość w eksped. Dzien­
nika. (2825)

Guwernantkę, Polkę, udzielającą prywatne 
lekcye w języku niemieckim, frańcuzkim i pol­
skim, oraz w muzyce i innych przedmiotach 
naukowych, wskaże księgarnia K Rejznera.

[2785]

Na nadchodzącą porę przeprowadzania się 
polecamy nasze zaprzęgi przewozowe.

Bcrliuer i Ilirscli.
[2781] Wielkie Garbary 32.

Lampy
każdego rodzaju reperuje grunto­
wnie, stare lampy posuwalne zao­
patruje patentowanym przyrządem 
oszczędności, przezco równają się 
nowym. Wszelkie te roboty usku­
tecznia natychmiast

II. King,
[2782] Poznań, ulica Fryderykowska 33.

[2738]

W" Zielonogórskie'
winogrona

odebrali i polecają
W\ F Meyer i Sn,

[2821] plac Wilhelmowski 2.

Świeże kielskie hycliinki 
tłuste co tylko odebrał

Jakób Appel,
[2823] ul. Wilhelm. 9., naprz. hot. Myliusa.

Węgierskie winogrona
poleca Izydor Appel, obok banku.

Ogier gniiidy 7 lat, 5' 3", dobrćj krwi, do 
wierzchu i zaprzęgu do sprzedania w Grabo- 
szewie pod Strzałkowem. [2792]

W rnojćm stadzie owiec, pocho­
dzenia Negrctti, stoi partya dwuro- 

icznich tryków na sprzedaż, od­
znaczających się silnym wzrostem, piękną po­
stawą i wielkićm bogactwem wełny. Ceny są 
zastósowane do teraźniojszćj konjunktury. 

Kikowo pod Pniewami.
[2784] Franciszek Sperling.

Wyborowe barany, dwu i trzy
letnie, sprzedaje Graboszewo pod Strzałkowem.

[2791]

W Dominium Iwno pod Kostrzy 
nem jest 300 skopów mło 
dych do chowu na sprzedaż. [2794

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 28 września.

BAZAR. Wł. dóbr pani Radońska z Krześlic, Bo­
rowski z Zbrachlina, Znaniecki z Łękocina, Jaro- 
chowski z Bielic, hrabina Bnińska z Królestwa Pol­
skiego, Potocki z Bendlewa, Unrug z Małpina, 
Niegolewska z Morownicy, kup. Sandberg z Wro- 
cławia

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Mittelstadt z Kolnej, 
hydropata Simon z Wiednia, artysta Maciejewski 
z Krakowa, rzecznik Moderski z Iwanowic, pani Pią­
tkowska z Wiunśj góry, obywatel Dzierżanowski 
z Glinna, kup. Rost z Wrześni

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Żółtowski z Uja­
zdu, Górzyński z Smiełowa, Ostrowski z Gutów, 
Bielicki z żoną z Gozdanina, pani Lipska i Ży- 
chlińska z Uzarzswa, hr Żółtowski z Czacza, ref. 
Senftlen z Śremu, kapitan Seydlebitz z Lusowa.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kupiec Levy i Schwarz­
kopf z Berlina, Heilbron z Auerstaedt, Bethmann 
z Goty, Lindner z Tampy, Wegner z Pleśzewa, 
Sehreiber z Vietz, kupiec Karsch z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Baron Puttkam- 
mer z Trzemeszna, ref. Schmidt z Krosny; kupiec 
Margules z Hamburga, wł, dóbr Miłkowski z Po- 
pówka, rzecznik Ziegler z Moguncyi.

33,
34, 

wrs.
14,

KURS^GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 26 września.

Papiery praskie. Lá­dano
pła­

cono.

M
pła­

cono.

78%
91

Pożycz, dobrow............
— rząd. 1859..............
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856.....
— prem. 1855.. „. 

Obligi dług. skarb.......
— Marchii...........

Listy zast. March.
— Prus Wsch.,..

Pomor..

— W. Ks. Pozn..

Szląskie...

(nowel
(nowe)

gwar.
Prus

B.
Zach.......

— rent. March.......
— Pomor...............
— W. Ks. Pozn. ...,
— Pr. Ws. i Zaćh.
— Nadreńskie........
— Saskie............ .
— Szląskie.....././.....] 4

Papiery zagraniczne.
Austr. metali..... z........
— PoŁ naród............
— Obligi 250 fl.........

Rosy. 5 poży. Stiegl... 

Rosy. poi. angieL......

4%,
5
4%,
4'/,
4'/,
3%
3’/,
3%
3'/,
3%
4
3%
4
4
3%
4
3’/»
3%
3%
4
4

101%

90%

4
4
4
4
4

99

97

109

68%

85%

Polsk. obligi skarb.....
—• Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S 
— Ob. citk. 500 zł.

— ii Pieniądze.
105% Frydrychsdory..............
98'/, Lujdory........................

101 % Złota, font cel..............
101%'Srebra — dito,
124 Saskie bil. kas............

N.exn. bankn...............
— płat, w Lipsku 

Austr. bank.

90’/,
90%
90%............
SS'/j Polskie biL bank..
96 ------ - - -Disk. bank, od weksli

100%! Akcye kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt...............
Berlin-Hamb................

96 !’BerL-Poczd.-Magd.......
95 1 Berl.-Szczecin..............
— ! WrocŁ-Freib................
87 ' — najnow...............
96'/,! Brzeg-Niskie.................
— : Koźlo-Bognmin.............
98%: — pierwot..........

98 , Dolno-Szl.-MarGh.....
98% Dolno-Szl. koi. pob..
98%: pierwot...........
— Półn. Fryd.-Wilh.......

' Górno-Szl. A. i C.....
jj — Litt B............
1 Opol-Tamowic..........
St&rogr.-Pozn............

74

89%
95% Akcye bank, i kredyt. 
91% Beri Stow, kas............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%,
5 
4
4
5 
4

3’/,

3%,

92
63’/,

143%

Wrocław, 26 września, 
tła hsgu: piękna śre.

sgr. śgr.
Pszenica biała 69—73 65

„ żółta 65—66 62
Zyto 50—51 48
Jęczmień 37—39 36
Owies 27—29 26
Groch 52—54 5i
Rzep zimowy: 218—210—198 sgr. za l50fp,"
Rzepak: 210-200-190 sgr. za 150 fot £ 
Rzep latowy: 182—172 160 sr. za 150 f t. 

Na giełdzie. Z!yto: 2000 funt.
36 %„ na wrześ. i wrześ.-paźdź. 36. ’

poi
äs

60-
59,
15
“3-
24-
48-

36 pł., list.-grudz. 36%.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 28 września
Zyto słaby obrot, na wrz. i wrz.-paźd. 

paź.-list. 33’/,, list.-gr. 33a/3, grudz.-stycz. 
na odst. wios. 34% lei pł. Q. „.wita; na 
14% paź. 14%, list. 14’%,, grudz. 13’%, stycz. 
luty 14%,, tal. pł.

Berlin, 26 września.
Pszenica: 25 .sisffi....rflpjsra; 55-64 UL płac

'■e-’e jakoś i. Z/i:-- 2000 £ w miejscu starze 
39%, nowe 42, wyp. 2000 cent., na wrz., i wrz.- 
P»4. 38%—%, na paź.-list. 38’ 9—%, list.-grudz. 39 
—383/a, gr.stycz. 40, na odstawę wiosenny 40% 
—39%, maj-czer. 40%, czer.-lip. 41, lip.-sierp. 41% 
tal, pł. Jęczmień: wielki 1700 w miejscu 33— 
39, szląski 38—39 tal. pł. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 23—25, na wrześ. i wrz.-paźdz. 23% 
pł., paźdz.-list. 23%, list-giudz. 23% żąd., na od­
stawę wiosenną 24%, maj-czerw. 23%, czerw.-lip. 
24 tsl pł. Groch: 25 szefli, do gotowania 44—48, 
na paszę 47 tal. pł. Rzep: 1800 f. 89—91 tał pł 
Rzepak: . 88—90 tal. pł. Olej rsepiow.-: 100 
funt, bez beczki w miejscu 12° B, na wiz.' 12% 
wrz.-paźdz. 12%-%, paźdz.-list. 12%—%, list.-gr. 
12%, gr. st. 12%-%,, st.-luty 12%, kw. maj 12%— 

tal. pł. Olej lniany: 100 funt, bez heczki

- ■ - . gmdz.-stycz. 37 faamaj 37%, maj-czerw. 38% tal. pł. - 4 
wrz., wrz.-paźdz., paźdz.-iist. 21, kw.-maj 22' 
pł- Oléj rzepiowy: w miejscu 12'/ » 
12%, wrz-paźdz. 12%, paźdz.-list. 12% V 
gr- 12%,, grudź.-st. i st.-luty 12%, luti*¿ 
kw.-maj 12%„ tal. żąd. Okowita: fe 
14%, na wrz., wrz.-paź. i paźdz.-iist. 14V , 

14V- • 

Szczecin. 26 września.
Na targu: Pszenica: 54—59tal. Żyto-38 

Jęczmień 34—38 tal. Owies: 20—24tal. Groch/ 
tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: 85 £, żółta» 
scu 53—57, 83—85 funt,, żółta na wrz-naźib 
57%, paź.-list. 57%, list.-grudź 56'/,—%,, na , 
wiosenną 60—59’/, tal. pł. Zyto: 2000 
w miejscu 38—40, na wrz.-paź. 37'/,—37 . 
87'%-37, list-gr. 37%, grudz-stycz. 37, śt{ 
37%, na odstawę wios. 39%—% -’/, tal. pf 
czmień: 70 £, w miejscu march. 37 tal. pł o' 
50 funt., w miejscu 21% tal. pł. Groch:do i 
w miejscu 42 tal. pł. Rzep 25 szefiiw 
scu 88’/,—89'/,, na wrześ.-paźdz. i paidt-lm 
tal. pł. Rzepak: 25 szefli 94'/, tal. pl 
rzepiowy: w miejscu 12%, na wrz.-paźdi, 
paźdz.-list. 11’%,, list-grudz. 1I>%„ grudz,. 
i kw.-maj 12 tal. pł. Okowita: 8000% Trał 
z beczką 15’/,, na wrześ. 15%„ wrz.-paź.

%, list.-grudź. 14’/., na odstawę 
%, tal- pł- Oléj lniany: w 

scu 15%, na wrz.-paź. 14%, paźd.-list. 14’, 
maj 13% tal. pł. Ziemniaki: 14—16 sgr. za 
fel. Siano: 17’/, —22%, sgr. za cent. Słoma 
’/, tal. kopa. Śledzie: 8%,—%, na paźds.8’, 
płacono. Bydgoszcz, 26 września.

rj5"e~i/, 125—128 fot. wagi hol.,
25 łót—83 In. 24 łót. wagi celnéj) 45—48 tai, 
—130 fot, 50-54 tał., 130—134 fn. 50-54 1: 
Zyto: niższe ceny, 120—125 fnt, (78 fot. ! 
81 fnt. 25 łót.) 32—35 tal. pł. Jęczmień: i 
30—32, drobny 25 28 tal. pł. Owies: 211 
szefel. Groch: do got. 32—36 tal., na pasze 
34 tal. pł. Rzep: 83 tal. Rzepak: 85 tal 
Okowita: 8000% Trał. 15’/, tal. pł. Ziei 
nowe: 15—17 sgr. za szefel. Masło najle
jakości: 8 sgr. za funt. Jaja: 18 srg. za kopę 

Gdańsk, 26 września.
W upłynionym tygodniu mieliśmy wiele i 

na zasiewy pożądanego; tudzież kilka dni < 
i pogodnych

Targi angielskie zawsze w zupełnej st: 
Pszenica krajowa piękna i ważna wystarcza n 
trzeby konsumcyi. Zagraniczna w wyjątkowych 
przypadkach żądana. Od ostatniego naszego 
wozdania ceny się nie zniżyły, ale także ku poi 
szeniu żadna nie okazywała się dążność

W targach francuskich żadnej nie wii 
zmiany.

Na naszej giełdzio ruch był słaby. Ochot 
kupna żadna, zniżeniem tylko ceny można bjh 
chęćić kupca Na żyto odbyt był regularny id 
Usposobienie jednak ogólne słabe i wielka nif 
do interesów.

paźdz.-list 14% 
senną 14’%,

Sprzedano w ciągu tygodnia szefli: 
19,200, żyta 48,000; jęczmienia 180.

’/, tal. pł. Olej 
w miejscu 15% tal. pł. Okiwits 8000% Trał.
15“/,,, wyp. 40,000 kw., na wrz. i wrz.-paź. 15%.- 
paźdz.-list. 14%, list.-gr. i grudz-stycz. 14%,- 68, 
sty.-luty 14”j,„ luty-marz. 15, marz.-kw. 15%, kw- 
maj 15%—% maj-czerw. 15%» tal. pł.

•’4,T«bfił

pSZ'

lunty łuty funt. łut tal. sgr. fen.tal. si
84 14 86 23 2 5-2
87 3 ' 88 2 2 10 ~ 2 1S
79 7 84 14 1 12 10 1 1’

— ,)Berl. Tow. hand..
— ¡¡Gdański bank. pryw...
22 [Dysk. Udział kom.......
87 ¡Gota bank, pryw..
90 ¡Hanow. dito..,.......

¡Królew. dito..........
113%,'¡Lipsk. Stow. kred.

463%¡jPomor. bank rycer..
29 ¡Pozn. bank, prow... 

Prusk. ndz. bank..99%

99%,
89%,
93%
4%

155
121’/,
194%:
136
135

Szląsk. Stow. bank..

Akcye przemysłowe.
Beri. fab. kol. żel.....
Minerwy Szląskićj.....
Concordia....................
Magd, assek. ogn.......

Obllgacye i prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt.....
¡BerL-Haiab.........
- IL Em........

— Berl.-Pocz.-Mag.
j — Litt. C..„... 

— Litt. D......
97'/, "Berl.-Szczecin.....

' — U. Em........
¡[Koźlo-Bogumin... 

HI. Em

-

63%
158%' Dolno-SzL-March

— konwen.......
— — HI ser. 

101%]- - IV ser.
iPółn.-Fryd-Wilk. 
Górn.-Szl. Litt A

116 j — Litt B .

64%

%
ią-

dftno.

. 4 —

. 4 —

. 4 —

. 4 —

. 4 —

. 4 101%,

. 4
4 ....
4 96%,
4 97%,

4%,
4 102

5
5 28
4
4 —

4 99’/«
4%,

4%, —
4 : —

4%' —
4%, i —
4%, i — .
4 .1 — /
4 ‘1 92

4%! 97%,
4 J 97
4 i —,
4 : 96%

4% j —
4 1 —
4 i -

3%, 87%

pła­
cono.

109%;
100%
101%
92%,

100

Lit D.. 
Lit E.. 
Lit F..

4
3%,

4%,

Pszenicy st.

Żyta
Kursa zamian:

Londyn 6 20.
Hamburg 159%,

Aleksander Makowski et Com-

dano.
pł»-

eono.
»z-¿ABO.

100%

97-,, 
84%,1

Starogr.-Pozn................
- II. Em................
kurs giełdy w1 Wrocławiu

dnia 26 września.
Papiery 1 pieniądze.

Dukaty.......................... — _ 95%
Frydrychsdory....... .
Liydory.....................
Polskie bil. bank......
Aust. banknoty........
Nowa Waluta Aust..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list zastaw....
— nowe........*..........
— nowe....................
— Listy Bent........

Szląskie list Zast......
nowe Lit A........

, nowe...:................
100%' — Lit. B.............

Lit. C...................
Listy Bent..........

97% — Oblig. prow,.......
96%,'Polskie Listy Zast......

— nowe Emis........Li
— Obi. skarb.............

95%,! obi. cząstk. k 500 zł.
[Austr. pożyczk. naród.
¡¡Minerwy akcye....... .
Szłąski bank..... ..........
— tow. assek. ogi 
Akcye Szląsk. kolei żel.

101 ¡Freiburg.............. . . 4 136%,
now. Emis............
obi. z praw, pierw.
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